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Zajęcia zawoddwe raaią w^lyw na sport
Robotn i cy  z w a r z e l n i  sof i

chlubą maratończyków japchskich
N ajw iększą  troską wszystk ich  

Japończyków, k tórzy  w yruszą na 
sierpniowa ol m pjadę do Berlina, 
jesz to, jak  będ^ą się na obczyzn e 
odżyw iać. N a jch ętn ie j —  pow ia ­
da każdy z nich —  jaaam  zagra- 
n icą po iraw y japońskie. Jedno 
jes t n iew ątp liw e, że w szyscy ci 
lekkoatleci, którzy w ostatnich la 
tach baw ili poza granicam i kra- 
j'u, skarżyli się, że obca Kuchnia 
bardzo dokuczała ich organizm o­
w i

Odrębną zupełnie całość wśród 
ćw iczących  stanow ią biegacze 
d ługodystansow i i m aratończycy. 
P rzechodzą oni obecnie specja l­
ne ćw iczen ia  nóg. P rzeryw ane są 
one salwam i śmiechu. W śród  ćw l 
czacych na p ierw szy plan w yb ija  
się opalony 1 na bronz 30-Ietni 
M urakoso, k tóry  w  zeszłym  roku 
zdobył p ierw sze  m iejsce w  B er li­
nie w  b iegu  na 10.000 m. przy  
konkurencji p ięciu  krajów . Cały 
dystans p rzeb ieg ł w  32 m inuty 2 
sekundy. T renow an ie  rozpoczął 
jako 14-letni uczeń gim nazjum  
M urakoso uważa, że  na jlep ie j 
b iega  mu się w t( dy, gdy jada  po­
tra w y  europejskie. T o też  obecnie, 
podczas decydu jącego treningu, 
M urrk^so odżyw ia  sie m ięsem  i 
chlebcm pódl rsśla jąc, że tego ro­
dzaju d je ta  pozw ala  mu w yc ią ­
gnąć na jw ięcej s iły  z organizm u.

W  b iegu  m aratońskim  Japonja 
w ciągu  ostatn iego roku bardzo 
m aczn ie  popraw iła  rwo je  dotych­
czasowe w yn ik i. W śród b iegaczy- 
m aratończyków p ierw sze m ie j­
sce za jm u je 22-letni Song. Jest 
on z urodzenia Koreańczyk, em 
N iew ątp liw ie  bardzo w ie le  do w y

ćw jezn ia  mię&nl p rzyczyn iła  sdę 
okoliczność, te  *ako dziecko c ięż­
ko mu >iał pracować na roli, pe­
ł g a j ą c  ojcu  w  upraw ie ryżu. 
Song je s t średniego wzrostu . Od 
siedemnastego roku życia  trenu­
je  na długich dystansach W  przy 
szlości chee zostać kupcem, nara­
zie marzy jednak o pobiciu re­
kordu. Dotychczas jego  najlepszy 
wynik w ynosił 2 godziny 26 mm. 
42 sekundy.

N a  w ysp ie Shikoku znajdu ją 
się specjalne urządzenia do w a­
żenia icli. Tam w łaśn ie odbyw ają 
się na juciążliw sze ćw iczen ia  ma­
ratończyków  W  każdym razie 
czterej b iegacze maratońscy Ja­
pon ji o bardzo wysok iej k lasie są 
w swem życiu  prywatnem  pro­
stymi robotnikam i te j warzeln i. 
Spotykam y w ięc  tu ta j 30-letniego 
Shiwaku. Już od siódm ego roku 
życia  L iega  on z solą po całej w a­
rze ln i. S tanow i znakom ity p rzy­
kład, jak  pow in ien  w yglądać dłu­
godystansow iec. Skończywszy lat 
17, Shiwaku rozpczząT z m iejsco­
w ą  drużyną tren ing  w  biegu ma­
ratońskim .

O swem codziennem życiu  Shi­
waku opow iada bardzo skromnie 
i uprzejm ie. „W s ta ję  o czw arte j 
zrana. Bezpośrednio po ubrań'u 
się ide do w arzeln i, gdzie  o siód­
mej zrana zjadam  sw oją  porcję 
ryżu. P racu ję przew ażn ie do 6-ej 
w ieczorem  i dopiero Po p racy tre­
nuję godzinę w  biegu m aratoń­
skim. O jc iec i całe m oje rodzeń­
stwo pracu ją  w  te j samej w arze l­
ni. T y lko  podczas lata, gdy  spo- 
yodu deszczów  woda morska nie 

może parować, mam trochę wol-

Niezwykła audycja radjowa
Słuchowisko z udziałem i. p. K. fustjana

Dzięki genialnemu wynalazkowi, 
jakim jest stalowa taśma stila może­
my przed1 Jżyć władcze oddziaływanie 
artyzmu i talentu. Wirtuozostwo mu 
zyków, słowa wielkich ludzi i arty 
stów, glosy, śpiewaków nie ulegają 
dz.ęki temu zniszczen.u w czasie.

Polsk e Radjo, posiadające w  swej 
bibljotece archiwalnej taśmy st la, na

których nagrane są ca!e słuchowiska 
Teatru Wyobraźni, pozwoli , przeżyć 
radiosłuchaczom wzruszający moment. 
Bow 'em dnia 17 maja, t. j. w na­
dzielę o godz 17 30 w-znowiona bę 
dzie ze stila holenderska komedja pt. 
.śmierć papieru", w której jedną z 
głównych ról kreował nieodżałowany 
artysta scen polskich, Ka- mierz Ju- 
stjan. Jest to oczywiście zbieg oko­
liczności, że na kilka dni przed śm.er- 
cią Kazimierz Justjan brał udział w 
tem słuchowisku, które obecnie w 
m jśl linji programowej wznawia Tol- 
skie Radjo.

Podróżuj samolotem

nego cza«u . W tedy mogę pośw ię­
cić się nieco życiu  rodzinnemu, 
to znaczy żonie i córce. N a jch ę t­
n iej jednak ćw iczę się w  b iega­
niu w’ wolnych od za jęć chw i­
lach N ie  mam coprawda w ielu  
św iąt, Tylko św ięta  narodowe i 
św ięto bożka soli należą do dni 
bezw zględn ie w olnych  od pracy. 
W yzysku ję je  całkow icie. Jeśli 
nam się uda obsadzić b ieg  m ara­
toński w  nadchodzącej o lim p ia­
dzie p ięciu  kandydatam i, jestem  
przekonany, że Łdobędz:emy wszy 
stkie pieć p ierw szycn  m ie jsc".

Z te j samej w arze ln i pochodzi 
inny długodystansow iec, Kusuno- 
ki. Jego czas w ynosi 2 g. 32 min. 
5 sek. Osobliwością tego  lekko­
a tlety  są panto fle, posiadające 
odrębny fu tera ł d la dużego pa l­
ca. Pan to fle  te  są u Japończy­
ków bardzo popularne, Kusunoki 
ośw iadcza też, że n a jła tw ie j jes t 
b iegać w  nich właśnie. Kusunoki 
posiada dziesięcioro rodzeństwa, 
które raztm  % o jcem  p racu je w  
w arzeln i. Gdy ma czas wolny, 
najchętn iej słucha muzyki przpz 
rad jo, korzysta jąc z aparatu swo­
ich przy jac ió ł.

I  trzec i maratończyk, Makamu- 
ra, je s t członkiem bardzo ubogiej 
rodziny robotn iczej. Jako 18-letni 
chłopak w ystąp ił w  ro li zastępcy 
w  biegu m aratońskim  i zw yc ię ­
żył. T o  pobudziło je go  am bicję 1 
dziś cały swój czas w o lny pośw ię­
ca b iegow i maratońskiemu. M ów i 
zresztą, że m a-aton w  warzeln i 
soli w  Shikoku jes t niemal że tra­
dycją. B iega ją  tam wszyscy, w szy 
scy b iorą  udział w  częstych za ­
wodach, a żaden z m łodych ro­
botników o niczem innem poza 
maratonem nie myśli.

Na ślepym torze
W czora j spotkałem M ichała. 

P ęd ził tak, że o mało mnie nie 
przew rócił.

—  Gdzie lec isz?  —  zawołałem  
Pociągną ł mnie za rękaw
—  Chodź zem ną! W iem , że po-J 

trzebu jesz p ien iędzy —  powie-

Bardzo dobry czas posiada ma- 'Zla' z ^ śp iech em . 
leńki student literatu ry , Ikenaka. . R seczyw isc lć ; a skąd
W ynosi un 2 g. 26 min. 44 s. Ma- Wles? •
leńka ta, bardzo ruchliwa pos tać ,' ~  w szyscy potrzebu ją a
stanowiąca klasyczny w zó i w ytrę  w ięc * ^ ° ’ c 10(̂ * ■
nowania, może być p raw d ziw ą ! Dokąd
chluba japońsk;ego sportu. Ik e - : ~  ^ a 
naka ju i  cd trzech la t trenu je w  Machnąłem  ręką 
biegach długodystansowych. Skar waniem -i
ży  się, że p ierw otn ie  ja d ł zbyt SD°kój> przegram  to, co
w ie le  mięsa, skutkiem czego jego  n,am- 
w ydajność sportowa była coraz to
niniejsza. Stw i irdziw szy to, prze­
szedł na jarstw o, zrzadka tylko 
jada jąc  trochę ryby.

—  N ie  możesz przegrać. To 
n iem ożliw e! Mam ppwnego ty ­
pa ! S łyszysz pew n iak ! 
się „M osterd z ie ju ". Stawiam  
m ego p ięćdziesiąt Ziotych.

| —  A  je że li przegram y? —  py-
I tałem z wahaniem  —  skąd masz 
pewność, że w łaśn ie w ygra  „Mo- 
sterd zie ju "?

M icnał wpadł w  zdenerwowa> 
me.

—  N ie  może w ygrać  żaden in­
ny, rozum iesz! Zaraz ci to udo­
w odnię czarno na białem U w a­
ż a j!  „M osterd z ie ju " ina tylko 
dwóch współzawodników, któ- 
rychby można brać pod uw agę: 
T o  „B elladonna" ze sta jn i Emer 
ta lera  i sta ry  o g ie r  „Cynam on" 
Ten  się nie liczy, bo zw ycięża : 
już trzy  ra zy : na 2400 mtr., nr 
1600 mtr. i 1200 mtr., a ten b ieg 
będzie na 1800 mtr. Pozatem  je- 
dzie na nim Barysiak, od które­
go trzy  dni temu uciekła kochan 
ka. Będzie zatem w  złe j form ie, 

z po ątpie-  ̂q 0 Sję tyczy  „B elladonny", to 

głupstwo. Jej matka „A g ry p in a J‘ 
nie w ygra ła  ani razu na w ilgo t­
nym torze (a  dzis ia j —  rano pa­

na

Ostntilo nleporfisiła rspDbltkii
kontynencie afrykańskim

Wraz' z aneks ją  A b isyn ji przez Jonizacyjnego. K ra jem  początko-
P., któreW łochy Czarny Ląd  staje się na 

całym swym  obszarze kontynen 
tem kolcn.ialnym, poza półkolo- 
njalnem  królestw em  Egiptu  1 re­
publiką m urzj ńską L ib e r  ją.

Liberja., za jm ująca cbszar ok. 
05 tys. km. lew. leży  na zachcd- 
riern wybrzeżu  A fryk i, nad A tla n ­
tykiem. pom iędzy angielską * po­
siadłością S ierra  Leone na pół- 
noco - zachodzie, Gwineą francu­
ską na północo - wschodzie, a 
francuskiem  W ybrzeżem  Kości 
S łon iowej na u schodzie.

Ten  „bezpański" skrawek lądu 
afrykańsk iego skierował ku sobie 
uwagę Tow arzystw a  K olon izacyj- 
nego Stanów Zjednoczonych A . 
tencyj pokojowych przybyszów , 
usiłow ały .“ początku przeszko­
dzić osiedlaniu się ich,

W  r. 182 4 nadano kra jow i 
wolnych M urzj nów nazwę „L i-  
b e r ji" , a p ierw szą osadę nazwa­
no ku czci ówczesnego prezyden­
ta U, S. A., Jamesa M onroe'go. 
M onrow ją.

Stopniowo do L ib e r ji  zaczęły 
napłjwwać coraz liczn ie jsze grupy 
Murzynów', bądź z w łasnej woli, 
badż z nam owy Tow arzystw a  Ko-

postaw iło sobie za cel 
przesied len ie na kontynent afry­
kański M urzynów  - wyzwoleńców, 
niepożądanych jako obyw ateli pół­
nocnych * stanów Am eryk i.

P ierw szy  transport uwolnionych 
M urzynów w ysłało Tow arzystw a 
K olon izacyjne w7 r. 1821 na wy 
brzeże w pobliżu Capo Mesurado 
(D zis ie jsza  M on row ja ). T ow arzy ­
stwo dało jednocześnie broń prze­
ciwko tubylczym  plem ionom mu­
rzyńskim, które, n .eświadcm e in- 
wc rządzili guoernatorzy z nomi­
nacji Tow arzystw a. Dzięki zabie­
gom tegoż tow arzystw a w  r. 1847 
ogłuszono L ib e r ję  republiką nie­
zależną. N iepod ległość uowrego 
państwa uznały wkrótce państwa 
europejskie (1847-40), a Stany 
Zjednoczone, w których wówczas 
panował silny prąd antywyzwo- 
leńczy, aopiero w  r. 1862.

P ierw szym  prezydentem  mu 
rzyńskiej republiki został czarny 
wyzw olen iec J. Roberts, który 
obrał M anrow ję na sto licę i na­
dał państwu konstytucję, w zoro­
waną na konstytucji Stanów' 
Zjednoczonych. Obywatelam i kra- 
jU mogą być tylko M urzyni.

I dał deszcz), a je j  o jc iec  „ A l ­
fons", pochodził ze sta jn i Rosen- 

N azyw a j bitima, znanego m orfin isty , któ­
ry  nie dbał o konie. Pozosta li 
współzawodnicy, jak  „M a rga ry ­
na", na której gracze potrac ili 
m ajątki, „S zm alec", na którym  
jed zie  żokej w ażący 47 kilo, któ­
ra to w'aga zupełnie temu kor.io- 
wń nie odpowiada i „U rw ip o łeć ", 
który 2-go m aja zeszłego roku 
przew róc ił się na torze i  kwęka 
od tego czasu, są zupełnie n ie­
groźn i dla „M osterd z ie ja ". I  d la­
tego daję za n iego głowę.

Tak  perswadując, M ichał przy­
prow adził mnie przed tor w yśc i­
gowy, poezem w cisnąw szy do rę­
ki pieniądze, zaw oła ł:

—  Dodaj jeszcze sw oje p ien ią­
dze i wal do kasy! A  ja  tym cza­
sem skoczę p rzy jrzeć  Się koniom. 
Postaw isz te pieniądze na „M o­
sterd zie ju ". Pam ięta j „M o s te r  
dzie ju ". Num er 3 -y !

Stojąc w  ogonku przed kasą 
rozglądałem  się z roztargn ie  
niem, a kiedy przyszła  na mr i« 
kclej i stanąłem oko w oko z ka­
sjerką (b londynką o pięknych o- 

Jczach), numer wypadł mi z gio- 
v.y i wym ieniłem  pierwszy nu­
m er jak i mi się naw inął —  tró j­
kę!

—  Postaw iłeś na „M osterdzie-

Ludność kraju, liczącego dzi­
s ia j ok. 1.500.000 m ieszkańców, 
składa się, poza n ieliczną garst­
ką białych (250) i 20.000 am ery­
kańskich M urzynów, z tubylców, 
stojących na bardzo niskim po­
ziom ie kulturalnym . P rzew aża ją  
ca liczba tubylców Dozostała je ­
szcze w ierna pog aństwu, poza­
tem jest tu dużo wyznawców  Ma 
hometa (ok. 5O0.000), reszta —  
to chrześcijan ie protestanci (ok.
40.000). O fic ja lnym  językiem  re ­
publiki je s t angielski.

L ib erja  należy do najbardziej 
zalesionych • kra jów  ■ A fryk i.
W  je j dżunglach spotykamy pal­
my, arzewa kauczukowe, heban, 
mahoń. Pozatem  najbardziej roz­
powszechnione są palm y oliw ne i 
kokosowe, palm y o cennem w łók­
nie „p iassava“ , drzewa m igda ło ­
we, kawowe (słynna „C o ffea  L 
b e r ic a " ), pieprz, trzcina cukro­
wa, kakao, ryż, banany, ananasy 
i t. p. W ażnym  nreduktem wywo- I r;l3Za{y  dj/startu , 
zu jes t również kość słoniowa.
K ra j posiada ponadto znaczne 
bogactwa m ineralne, jak  żelazo, 
złoto, ajair.enty, w ęgie l, miedź, 
ale wszystkie le  kopaliny są je ­
szcze słabo eksploatowane i ma­
to zbadane.

ja ‘ 1  —  spytał M ichał, gdy komę
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CZfi-WE ANIOŁY
Z  upow ain ien ia  autora przełożył a H elena H ellerów na

Powitf ść

I chrzcieln ica  i ręczn ik w iszący na ścianie zaznaczały się 
w  n ieuchwytnej pośw iacie, p łynącej jakby od te j ska­
m ien iałej postaci. Jakiś pies szczekał, jaaby  na innej 
p lanecie, a hałasy, dochodzące w  tartaku, zb liża ły  się 
z w iatrem , to znów oaciaiały. M atylda usłyszała 
westchnien ie. Cofnęła się nie zam ykając d rzw i, i  w ró­
ciła  nu swe m iejsce.

Po w yjściu  ze szkoły mały Lassus pob iegł do kościo­
ła S łychać było szept dwu g łosów ; chłopiec dom yślił 
się, i e  ksiądz proboszcz jest w  kon fesjonale. Po  buci­
kach penitentki, które w ystaw ały  z  poza zasłony, dziec-

Cn on robi? Zegar ciężko wyd-zwania godziny 
Gdzieś bardzo daleko p ie je  kogut. M atylda s łyszy og łu ­
sza jący hałas tartaków . Życie p łyn ie nazewnątrz, a k o - , .
- . . .  „  , ____  - AaPhv ko poznało, ze była to pani z pałacu, która słuchała po-
scioł przypom ina zam arłe serce w  zywem  ciele. AzeDy * . J i r n h n c 7c7i

: . , ~n , ir7,-. przednio M szy . Zatem w róc iła  do księdza proboszcza-się czems zajac, M atylda  p rzypom n ą  sobie to, co p r z y - ,^  . . . . . .  , ,
, , , . . „  • . . i  'M u s ia ł byc bardzo zadowolony. Pon iew aż m e wychc-

szła pow iedzieć. P rzedstaw i całą sprawę w  najKorziaŁ- ■ , , , t -- n
• i, . . .  . • łU  „  f  i .  „-i.,- =,-o dz.ła mały Lassus zrob ił porządek w zakrystji, poczem

m ejazem  d la  « d *  ' w róc i, do k tócU ta . P a n it "  ka jaszcz* „ m  była. I k z
n :em ,l a ,gdy  m * p rzyp isu ,* sob,* » .n y .  M at,Ida  czeka ^  ^  gnc<.h6w G(1;.b j b liżej,

Lassus usiadł na 
w y ją ł z kiesze-

M ały
ju ż  blisko pól godziny. Czyżby ks.ądz wyszedł niespo . . . .  .

" n i .  . j j z i . f r a *  J-pc- r d o d , ksiądz p * o d - , Z ?
praw ieniu  Alszv, Kięczaf nieco u iu ^ j na ikauueuncj t n<Smip-
sadz.ee. P och vL ł lek lo  g łow ę na lewe ram ;,, p r z y m k n ą ł  ckstka będwe się nu _ pokoi ła M ały
oczy opar ręce na jednym  z t, bur, tów które były ch; ał się d , N a j ś w ie ż e j  Fanny p o j ^ ł  po raz osU t-

zeznaczone dla d ii cc i Śpiewających w  chórze. W oko u n ukradkiem na Lu c ik  penitentki i w yszed ł z koscio
panował nieporządek, gdyż m ały Lassus nie m ógł uło- ła » powaocząc kaloszem.
ż> ć na w łaściw cm  m iejscu naczyń kościelnych, alby ani 
ornatu. N ie, nie było w  tem nic nadzwyczajnego. A  jed ­
nak M atylda w iedziała, że pow inna odejść, gdyż podpa-

X IX .

M atyda wrróciw szy do domu przekonała się że pa- 
tru je  tajem nicę. N a jbardzie j skromne przedm ioty w  te j nuje w  nim niezwykła cisza \pc. ubiegła, k iedy wszyscy 
w ie jsk ie j plebu nji, jak  kielichy, m etalowa taca stara, ludzie udręczeni pod tym dachem, spotK^li się nad b-ze-

gwm  dawno przeczuwanej prawdy, m inęła bez na­
stępstw. K ażdy co fa ł się przed światłem , przycza ił się 
na boku w  oczek iw ań  u tego, co nastapi. N ie  zaszło nic, 
prócz zm iany m iejsc pom iędzy Katarzyną, a je j matką. 
M łoda dziewczyna za ję ła  wobec A n drze ja  m iejsce M a­
tyldy, a ta zastąpiła Katarzynę w  p ielęgnowaniu  sta­
rego Desbats‘a, który drżał na myśl, że to on sprowa­
dził A lin ę  i będzie skompromitowany...

Gradere czuł się w yłączony z wspólnoty rodzinnej 
i to do tego stopnia, że jego  obecność w  pałacu w  L io- 
geats stała się bez znaczenia M ógł w yjechać lub pozo­
stać; został odsunięty cd ludzi, jak  chore drzewo, które 
otacza się rowem, aby nie szerzyło zarazy i zginęło sa­
motnie. N igd y  nie spotkał się ze wzrokiem  Andrzeja , 
który przecie i nie zwykł był się ukrywać. Sam zrezyg ­
nował z posiłków w  gron ie rodziny. K łó tn ia  z Des- 
bats‘em posłużyła mu za jiretekst do stołowania się 
u Laco te ‘a. W raca ł na noc do pałacu, lecz wkradał sic 
o te j porze, kiedy' wszyscy byli ju ż w  swych pokojach.

Zima była w  całej pełni Andrze j, który' zab ija ł wuele 
słomek i za jęcy, polował rów n ież nocami na kaczki 
w  mo-czarach Tey'chouere. N ie m iał nic przeciwko- tow a­
rzystwu K atarzyny  Czyż mógł znieść samotność? Jak- 
kolwuek n igdy nie m ów ili o tem, co nieustannie zaprzą 
t? lo  ich myśli, A ndrze j n iew ątp liw ie nie ścierp iałby 
obecności kobiety, któraby nie w iedziała, co go gnębi. 
Katarzyna w iedziała, Katarzyma czekała tak samo, jak  
on Siedząc obok siebie, p rzeglądali gazety (n igd y  
w  L iogeats nie czytano ty le  dzienn ików ) i głowa przy 
gow ie szukali kolumny z drobnemi wuadomościam,, 
przebiegali ją  wzrokiem, poczem zaczynali ją  czytaC od 
początku.

(D  c. n .)

Eojac się przyznać, odpow ie­
działem tak. Bomba poszła do gó­
ry  i w  dali rozsypały się czapki 
dżokejów, niby sznurek pacior- 
k ó w . M ichał przyg ląda ł się przez 
lornetkę.

—  N arazie  czwórka prowadzi, 
to „B elladonna".

—  A  tró jka? —  spytałem  nie- 
Im ia ó .

—  Daleko w  tyle... o p a lfz  „M o- 
s terd zie ju " wysuwa się naprzód... 
o teraz od zakrę+u prowadzi... 
W ysunął się o dwie długość..

—  Pa l licho —  pomyślałem , bę­
dę musiał zw rócić M ichałow i.

Od zal.rętu sytuacja zm ien iła 
się nieco

—  ...M ichasiak chce coś wskó­
rać na swoim „Cynam onie"... ale 
to na nic... „M osterd z ie ju " p ierw ­
szy. M ożem y ju ż pęazić ao kasy.

Lecz co to? W  ostatniej chw ili 
jak  piorun z jasnego nieba roz le ­
ga się okrzyk tłum ów : —  T ró jk a ! 
T ró jk a ! T ró jka !

—  P s iak rew ' —  wścieka się 
M ichał —  a tośmy w pad ł:!

Z niewzruszonym  spekojem  vvv 
ciągam dwa b lety  i podsuwam 
mu przed oczy —  dw ie tró jk i.

—  Skąd w iedz.ałeś, że „U rw i­
połeć" p rzy jdzie  p ierw szy?  —  
spytał M ichał z zaciekawieniem .

—  Mam swój system, będący 
wynikiem  długich doświadczeń.

—  Pow iedz, błagam  c ię ’  —  na­
legał.

N ie  dałem się jednak uprosić.
N ie  powinno się zdradzać sy­

stemu. To przynosi pecha!
Jur.
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